
N ". 23 . D oN ru  94 Gazety K orres: 
W a m - i 2"agr: 1820.

D z i e n n i k  [
smi Jasnowidzącey Pani M. * . . 

we względzie choroby 
W. Majora Z i e l i ń s k i e g  o.

15 Kwietnia 1820 w  południe.

Magnetyzowana i uśpiona p rzez  Doktora  
Mile, w przytomności moiey i iey m ęża,  
zasnęła o godzinie p ó ł  do pierwszey.

D o k to r Mile Tf kilka m inut po zaśnię­
cia iainowidzącey zapytał się ią , czyby 
mnie cierpiącem u niechoiała iak ą  dać radę. 
Na to  odezwała się iasno • widząca ,  rrei go 
za rękę, ( i  P° niech pije ex trak t
z  Szałwii w ilości dwudaiestu k ro p e l w wo­
dzie.

D oktor z uśm iechem : Szalwiia nie iest 
ro ślin ą , k tóreyby  się zwykło używać we­
w nątrz , i dla tego w aptekach nie robią 
«xtr aktów z Szałwii.

Jasnowidząca • Nie śmiey się z Szałw ii; 
®na m u będzie bardzo pom ocna. Ja w iem , 
ie  w aptekach nie masz , lec* ka* zrob ić , 
a oni z ro b ią ; niech piie dwa razy na dzień 
po k rop li dwadzieścia z wodą.

Doktor: Gzy nic w ięcej ?

Jasnowidz: C horoba iego bardzo za«
wikłana.

D o k to r : Może chcesz , by. ci pom oc
do iaśnieyszego widzenia? Może tnam ci 
p o ło iy ć j rękę "na głowie ?

Jasnowidz: Niech mi on poda swą rę ­
kę. (P o  chwili) Nie źartuy  z Szałw ii ; zo­
baczysz, iak ona go wzmocni. D ieta przy- 
tem  p o trzeb n a , by  żołądka nie obładował.

Dok: Czy chorem u życzysz , aby z wio­
sną b ra ł nakadzenia siarczan#; on iaś  *ro- 
b ił do tego wszelkie przygotow ania.

Jasnowidz: N ie życzę, on m a słabę
konstrukcyą piersi, i żadnych k ro st na ciele.

Doktor:- Lecz w dobrym  aparacie siar­
ka nie przechodzi przez usta do płuc.

Jasnowidz: A przez s k ó rę ; ia w iem ,
że m u nakadzenia te  nie pom ogą.

D o k to r : Ale nie zaszkodzą.
Jasnowidz: P rędzey , iak pdmogą. —

N ie życzę, — te nie dla niego.
Doktor: Czy tylko ty  dobrze iego cho­

robę widzisz.
Jasnowidz: Zawikłana ( T u  dały się

widzieć na iey tw arzy w czasie znacznego 
m ilczenia, oznaki głębokiego zastanowienia 
s ię , poczem rz e k ła )  Osłabienie nerw ów ,
osłabienie umysłowe. ^

D o k t o r :  Ja chce kazać m u b rać  m a­
jową kuracyą; ma pić dekokt z soków wy* 
olśnionych z różnych ziół.
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Jasnowidz.*  Dobrze. £ namyślając się , 
D e k o k t ! dekokt! Oto niech weźmie pół 
funta rodzynków  wielkich i pokraie pół fun- 
jta drobnych czarnych , szczyptę kaszy per- 
ło w ey , dwa iabłka renety obrać, pokraiać  
i w'szystko gotow ać w trzech kwartach w o­
dy; kwarta by się w ygotow ała , pić za or- 
dynsryyny napóy; dyelę zachować.

D o k to r  i Czy może pić przytem  co ­
kolw iek wina szklankę porteru ?■

Jasnow idz:  N ic rozpalającego.
D o k to r :  Czy nie m ógłby brać iakiey

k i p i e l i  ?
Ja sn o w id z:  Powiem  potem .
D o k t o r : Chory sprowadził sobie wrody 

Marienbadskie , , to ie s t ,  mineralne ; m oże 
b yłob y d ob rze, żeby ie pić zaczął.

J a s n o w id z :  Powiem  potćn i; teraz ie-
szcze nie widzę; ,

D o k to r :  A Więc na fum igacje nie po­
zwalasz ?

Jasn o w id z  : N ie  ż y c z ę , -— lep iey  syno- 
pizma na -część bolejącego ciała. —  T o -wy­
rzekłszy ocknęła się gw ałtow nie. Spała g o ­
dzinę i minut pięć.
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niech mi będzie wolno w spom nieć że dnia 
tego przed przybyciem  m óim  z D oktorem
Mile, iuż była m agnetyzowaną i uśpioną przez 
W .Lachnickiego którem u oznayrmła we -ś n ie ,  

że m nie ma w swey kuracyi, w yliczyła  mu 
co mi czynić przepisała, a co się zupełnie  
zgodziło z moią notą z d. i5  t. m. oświad­
czając że póżniey wynaydzie lep iey  działają- 

'  ce na me zdrowie lekarstwo gdyż mnie mu­
si początkowie zm acniać.,, Tak ie s t , (  b y ły  
iey  ostatnie słowa o m nie )  trzeba go 
wzmacniać tak fizycznie przez lekarstwa, iak 
m oralnie przez obcow anie z lu d źm i, do k tó ­
rych iest przywiązanym , aby go um ieli
rozryw ać — T en officer bardzo cierpi „

Gdy D oktor Mile począł żałować,, żeś­
m y się spóźnili,przyrzekł nam W. Lachnicki 
że dla naszey satysfakcji powtórnie ią uśpi 
co w samey rzeczy uskutecznił bez nay* 
mnieyazego dotknięcia się samą że tak p o­
wiem wolą. — Jasnowidząca chodziła właśnie 
po pokoiu za kt-u-ą Lachnicki bez przerwy  
sw oy wzrok prowadził, w parę m inut zaczęła 
się skarżyć na zimno i zaledwie zawinąwszy 
sję w chustkę usiadła na kanapie a iuż ią śpią­
cą uyrzeliśm y.

Przysiedliśm y się na ten cza3 wszyscy  
trze'y do niey.

L a c h n ic k i  p o łoży ł swą rękę na iey  
czole, po chwili zawołała Jasnow idząca .  —  
N iech cierpiący zbliży się do nm ie'\i poda 
mi rękę; —  po długiem  nam yślaniu się. T y  
me m u z  rom atyzm u, p iy dekokt i szałw iię

n a ra d zen ia  się w swey sł  ab e t  ci. Cier­
p ie n ia  iego p o c h o d z i ł y  ze  zbyteczne#  
p r a c y  naukowey;. osłab iony  m ia ł  p r z ó d  
głow y, d o t ła ł  r o d za y  splę.nu co n is z ­
czy ło  w n im  ca łą  budowę ciała; w idz ie ­
l iśm y  go wycięczonego z  s i ł ,  w yb lad łego ,  
sm utnego  , w yiechnł zdrów  zupe łn ie , 
wesół, z p e łn ą  tw a rzą  i dobrą cerą.

Dnia ao Kwietnia iSzo. z  rana
X

M a g n e ty z o w a n a  i uśp iona  p r ze z  W .  Igna­
cego 'Lachnickiego (a -) -w*przy tom ności  
iey  m ęża ,  —  D o k t .  M ile W .  
W aleriana Kra'siiiskiego ( h )  i m oiey —  
Z a s n ę ła  o godzin ie  1 2  w p o łu d n ie .

Nim przystąpię do rozm ow y Jasnowi- 
dzącey z W. I. Laohnickim o ’m ey chorobie,

( a )  T en  sa m  o k tó rym  iuż  w sp o m n ia łem  w tern 
■ p iśm ie  a k tó ry  winteressie f a m i l y i n y m  na  

nie iaki czas do tT a rs za w y  ziechał.

(bj T V  ■ K rasińsk i p r z y b y ł  um yślnie  z  F F i l - 
, na  za  ? aTą tf^. Jgn . Lachnickiego  dla  j
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W d e k o k t  niesyp t a k  wiele k r a p  perłow ych;;  
U pom nia łeś ,  iam  ci kazała  szczyptę a ty  garść  
sypiesz. S łuchay  i pamiętay. ( c )

L aehn ich i Czy m u niepowiększysz ilość 
k ro p e l  szałwii.

Jasnow idząca  Nie, z n im  p o m a łu  p o ­
stępować potrzeba; on m a  ba rdzo  rozd ra-  
Śnione nerw y .

"Lachnic: C zy  nie każesz mu b rać  ia- 
kicb wzmacniaiących kąpieli?

Jasnowidz Nie tak  p rędko ,  pozwol ia 
§o p rz y  tobie  ia ln iey  widzieć będę. —

Spała m inu t  trzydzieści i pięć.

Dnia 20 Kwietn: 1820 wieczorem-

M a g n e tyzo w a n a  i u śp iona  p r z e z  W  Lachnic- 
k iego w p rzy to m n o śc i  W .'W ałeryana K ra ­
sińskiego, rngiey i iey  m ęża  za sn ę ła  o 
g odzin ie  y.

L a c n .  Postanow ił tą  razą  nieuczynić 
iey  żadnego zapytania  i o czekiwać aź sama 
m ó w i ć  pocznie co dop iero  w m in u t  i5. na­
stąpiło^

Jasnow: (P o k a z u ią c n a m n ie p a lc e m  )
O n  zd iów  b ę d z ie — O n nie m a ro m atyzm u  
tr z e b a  go wzmacniać. N iech piie ieszfze 
to  samo- Dieta. R odzynki dob rze  go tow a­
n e  wydadzą więcey balsamiczności, co tym  
lepiey.

L a c h . Zw róć  twą uwagę n a  p raw y  bok  
c h o re g o /  iego od kilku la t  k u ru ią  n a za­
tw ardzenie  w ą tro b y  —  dla czego też on ieź- 
dził do wód Karlsbadzkich. ( D ł u g o  żadney 
n iem ieliśm y odpowiedzi, lec* n a  tw arzy  wi*

( c )  N ieza p rzeczo n a  ła  p ra w d a  wiele m nię  
z d z iw iła / g d y ż  w satney istocie ta k  b y .  i 
ło ,  że za m ia s t s zc zy p ty  ca łą  garść  s y .  ! 
p a le m „

dać było  g łębokie  zastanowienie ' się, tiako- 
niec głośno śmiać się poczęła i rzek ła .^

Jasnow id . Jak  i e  się omylili. W ątro b a  
iego nayzdrowsza. -p  O na  mu do nóg  poszła, 
b a !  ha!  ha! Jakże oni jnic n ie  wiedzą! —  
P uday  m i rękę , ( k tó rą  blisko 5 m in u t  t r z y .  
m a ła )  s łuchay , dobrze będzie gdy wezmiesz 
do ga rca  z imney wody z Wisły, łyżkę  soli 
le tn iey  A m oniak ; zmoczysz ty m  szmatę i 
obłożysz nogę cierpiącą aż po b iodra ,  bo 
ci tu  te ra z  naybardz iey  ból dokucza , tlrzy- 
m ae  t a k  pół godziny —  pow tó rzyć  przez 
dni t r z y  i to  n a  n o c ;  -J- musi się w p rz o d y  
skura  przyzw yczaić , po tem  .wezmiem lodu,

L a c h . Czy go te ra z  lepiey widzisz ?
J a sn o w id : Lepiey.
L a ch :  Więc n iem a  zatw ardzenia  w ą­

t ro b y ,  widziałaś?
Jasnow id:  Dayże mi p„okoy — widzia­

łam  — widziałam —- n ie  ma pić ani ieść 
nic rozpalaiącego. —  D ieta .  — Jak  też oni 
zle ku rn ią ,  że n a  o s łab ien ie  n e rw ó w ' p .ze -  
pistiią d rażniące rz e c z y  i mysią, iż dla te ­
go że lekarstw ó m o cn e  i zmocn>'ć pow inno . 
Ó y !  Oy! O y! —  Spała  godzinę  całą.

33 Kwietnia 1820 przed południem:

M a g n e ty zo w a n a  i  uśp iona  p r z e z  W. Laęhnic- 
k iego  w p rzy to m n o śc i d o k to ra  Mile, 
W .W ale rydnaK ras insk iego  i moiey; z a ­
sn ę ła , o godzin ie  1 1 .

I
Jasnow id . N iech  nieprzestaie nogi o- 

kładąć zim ną wodą.
Lach: Może, iuż dodać lo d u ?
Jasnow id . Nie t rz e b a  —  ta k  iak  do­

tychczas to go bardzo  wzmacnia.
L a ch . Czy nic więcey.

/  \  
J a s n o w i d .  Zaęzekay —~ O n  nie wszy­

stko tak  ro b i , ia k  przepisałam.
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Ł a c h .  O n pest b ardzo a k u r a in y > to  

b y d ź  n ie  m oże.
J a sn o w id .  Ja m u za ch w ilk ę p ow iem . 

—  S łu ch a y  on  n ie  tak i p ije extrakt z sza ł­
w ii , iak  potrzeba. (N a  to  w ezw a ł ranie La- 
ch n ick i ab ym  sam  od p o w ied z ia ł)

J a  s a m .—  Ja p ije , ia k i m i na recep tę  D o ­
k to ra  M ile z ap»eki p rzesłan o .

Jasn ow id -  T o  też w łaśn ie że  się M ile  
o m y lił zle n ap isa ł i  ź le  zrob ion o . E xtrak t  
te n  nie i'est ty le  m o cn y , iak  b yd ź p ow in ien  —  
S za łw iię  ty lk o  w ygotow an o  w  w o d z ie , dła te ­
g o  extrakt ie st iak  w oda rzadki ( d )  a to  
p ow in n o  b y ć  iak syrop .

D o k t o r  M i l i .  A le syrop  n ie  le ie  się  
k ro p la m i, a ty ś  kazała  brać po 20 kropli.

J a s n o w id z .  A le  w oda n ie ie st extrakt, 
to  te z  go  m ożn a do rzadśzey cu k row atości 
d o p r o w a d z ić , aby m ó g ł spadać k rop lam i. —  
O dm ień m u recep tę  ieszcze d z is ia y , pow iększ  
ilo ść  s z a łw ii ,  każ lep iey  g o to w a ć , p otem  
w y p a ro w a ć , to  b ęd zie extrakt.

L a c h : f  n ic  w ięcey ? ' ..
J a s n o w id ,  Z araz —  cich o  —  N a n oc  

Wziąć sa letry  na k on iec  n oża  i  w y p ić  z  w o ­
dą / ( D ł u g ie  m ilc zen ie -) Ah iak u n iego  
śm ieszn ie  p ow ik łan o . N iech  b ierze przez  
trz y  dni p ocząw szy  od  iu tra  p ig u łk i z b ie- 
j ia d y  b o sk ie y  —  p ierw szego  dnia ie d n ą , d ru ­
g ie g o  d w ie , trz e c ie g o  trzy .

L a c h .  Cóż to  za p igu łk i z b iesiady  b o-  
ak iey?  .

J a sn o w id ,  O ne śm ierdzą. (T u ś m y  się 
g ło śn o  śm iać p oczęli, a ia  —  p om yślałem  s o ­
b ie  i e  na ten  raz Jasnow idząca b red zić p o- 
(Ezęła. )

Jasn ow ids  ( g r o ż ą c  m i p a lc e m ) w ierz  
i  n ie ś m ie y s ię .—  T a k ,— p igu łk i z b iesiady  bo- 
*k iey  i śm ierd zą , to  ie s t ,  gum a. —  M ile b ę­

dzie w ied zia ł iak  to  w  Aptekach, nazyw aią. 
D o k t o r  M i l e .  I ty ś p ow in n a  w i e d z i e .  

j a s n o w i d .  T o  też  iak  w iem  , powiat
dam.

D o k t:  M i l e .  P om yśl i p ow ied z iafc 
m y D ok torow ie  n azyw am y tę gu m ę?

J asn ow id ,  W yrach u y  m i w szystk ie  gu­
m y  iak ie u żyw acie . (  G dy M ile k ilk a  gutn 
Y / y m i e n i ł N i e ,  —  ona w ygląda iak  ce­
g ła  ro z ta rta , ia  ią  widzę.. —  W y  daieci® , 
k ob ie tom  na spazm y.

D o k t ,  M ile .  A ssafetyda ?
Ja sn o w id .  A ssafetyda.
L a c h .  D la  czegóż nazw ałaś p ig u łk i 2 

b iesiad y  b o sk ie y ?  .

J a sn o w id .  Bo tak  n azyw aią .—  ( f )  P ig u ł­
k i te n iech  będą w ielk ośc i ziarka groch u > 
trzy  grano w e, zażyw ać ie  na dw ie god zin y  
p rzed  zażyciem  szałw ii na n o c . N ic nie 
ieśc ani p ć rozpalaiącego , ch od zić pieszO 
n ie  ie zd z ić , gd yż trzęsien ie p ow ozu  nienay-* 

le p ie y  działa na n erw y . C hodzić co ra2 
w ięcey . S p a ł a  g o d z in ę  m in u t  i 5 .

( D a l s z y  c iąg  p ó z n i e y )

( { )  P ó ź n ie y  z n a le z io n o  w op isa n iu  A s sa *
, f e t y d y ,  ze  m ie szk a ń cy  k r a iu  g d z ie  s i£  

A s s e f ó t y d a  z b ie r a ,  n a z y w a ią  ią  p o t r ą * • 
w ą  B ożą ,

W  samey rzeczy tak było.


